GAZETA LWOWSKA. 


Sobota 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Brazylija, 
` Gazeta powszechna niemiecka umieściła na- 
stępujące wiadomosci o ostatnich zdarzeniach 
w Brazylii, wyjęte z listu oficóra niemieckiego 
w słażbie brazylijskiej będacego: Rio de Ja- 
neiro d. 1. marca: Chociaż nie można powie- 
dzieć o całćj Brazylii, wszelako zdaje się, że 
Status quo ustala się w Rio; Rejevcyja nabić- 
ra codzieńnie więcćj powagi; prowiacyje po- 
ładniowe coraz się silnićj i widocznićj z nią 
łacza; do tego nie mało przyczyniają się zwy- 
cięztwa, które Żelaznego umysłu minister spra- 
wiedliwości, Padre Feijo, odniósł nad oepozycy- 
cyja; za pomocą gwardyj narodowych i muni- 
cypalności są one dla niego igraszka; albo- 
wiem dotąd, od czasu zwinienia stojącego woj- 
ska, opozycyja objawiła się tylko małómi nie- 
znacznómi powstaniami , które bez dobycia pa- 
łasza i uż;cia bagnetu, jedynie wdaniem się 
sedziów pokoju, mogły być utłumiene; lecz 
Feijo może Kerzystać z'nujmnićjszćj chmury, 


zamienia ja w burze i każe zawsze” występo-* 


wać jeździe i piechocie, które po wszystkich 


ulicach przeciagają; tak tedy obywatel lęka: 


się, przeczuwa niebezpieczeństwa, 'a przynaj- 


mnićj przekonywa się, Że jest coś prawdziwe- * 


go, strasznego, a zaufanie jego w Feijo- zwię- 
ksza się w miarę tlumultów ludu. Opozycyja 
przekonana, że w teraźnićjszym składzie rze- 
czy niepodobnćm jest, lub nie wczesnóm po- 
wstanie, ograniczyła się na wrzasku, i w tój 
anierze nie mogła jéj ani jazda ani kawałeryja 
przeszkodzić. Pisma exaltowane stają się wy- 
uzdanómi, zapuszczają się w każde stosunki 
dla zranienia swoich przeciwników ; Feijo, Re- 
jencyja będac pićrwszą ich tarczą, byli bez 
względu szarpani; pokilkakroć byli redakto- 
rowie Dz. Nova Luz, Matraca dos Farroupil- 
has (dzwon motłochu na gwałt bijący) przed 
sad pozwani, atoli zostali uwolnieni, ponieważ 
opozycyja przeważała w sądzie przysięgłych ; 
Chcac położyć koniec temu bezprawit, które 
większómi niźli powstania grozi ranami, posta- 
nowili Fcijo i jego towarzysze przywićść do 
skutku nowy wybór przysięgłych; 40 wybor- 
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16. czerwca 1832, 


ców protestowało się przeciw jego pioronują- 
cym Portaria, (tak tu zowią wyroki) i ogłosiło 
je za przeciwne konstytucyi ; tymczasem rzad 
przywiódł je do skutku i aby je zasłonić, roz- 
siano między ludem wićść o majacóm wybuch- 
nać powstaniu, które miało nastapić w dniu 
12. lutego. W tę niedzielę zapowiedziano je- 
neralny przeglad gwardyi narodowój i muni- 
cypalnćj, dla rozdania onym chorągwi i naczel- 
ników; wieści niosły, Że stronnictwo opozy- 
cyjne brazylijskie korzystać będzie tego dnia 
ze sposobności, aby, gdy jego przeciwnicy 
wszyscy się zbiorą, napaść na nich, wymordo- 
wać ich i ogłosić federacyja. Nadszedł d. 12, 
5000 ludzi z ostro nabita bronią, i 400 konnicy 
stało na placu Campo da Honra, (tak nazy- 
waja pole S$. Anny od 7. kwietnia 1831) i po- 
głądało się skwapliwie we wszystkie ulice, 
czyli się powstańcy ruszą; lecz nikt nie wy- 
stąpił, aby zaburzyć porzadek i spokojność tćj 
uroczystości. "Tu _ dopićro przeznaczono po- 
wsianie na 15. dzień nowych wyborów przysie- 
głych ; barglijon żołnićrzy -ojczyzny (soldados 
da płtria), złożony z samych olicćórów, z refor- 
mowanych, nieczynpych i tych ,'których” kors. 
pusy zwynięto,. cała noc ezuwał; mazajutrz “ 
osadziły gwardyje wszystkie płace'w blizkości 
gmachu wyborów 5 wybory poczęły sie przy nie- 
żmiernóm zbiegowisku ludu ; mówiono, wrze- 
szćzano, stukano, wybićrano i protestowano się, 
lecz nikt się nie okazał z powstańców, któryby 
chciał przeszkodzić zwycięztwu rządewemu ; 
wybory wypadły dła niego pomyślne; obrano 
ludzi sposobu myślenia rządowi przychylnego 
lub od niego zawisłych : Wszelako nie wiele po- 
moga mu te wybory, albowiem twierdza, Że 
wszelkie ograniczenie wolności druku, zamiast 
pozbawienia opozyeyi sił, nadaje jéj większą 
władzę; że właśnie owe złe i nedzne pisma 
opozycji, jak wyżćj wymieniono , zamiast szko- 
dzić rzadowi, nadają mu korzyści. Rejencyja 
uzyskała bezwatpienia na stałości przez wyko- 
nanie swojćj woli; nie mało przyczyniła sie 
także do tego odezwa mieszkańców z Minas 
(w Diario do Imperio z dnia 23go lutego 
1882), jak wiadomo redakcyj p. Costa Caval- 


ho i Vasconcellos, przesłana potajemnie mie- 


x 
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szkaúcom Mineiros , "tamže radzie jeneralnćj 
prowincyi przełożona i jednomyślnie od nićj 
przyjęta, jest następującćj osnowy : Powszech- 
na rada prowincyi Minas, rozważywszy, iż po- 
trzeba silnie wystąpić przeciw anarchistom i 
nie chętnym, aby nie nastąpił nieład po nieła- 
dzie, zmiana po zmianie i na końcu powszech- 
ha nędza, postanowiła, abyś jwpan raczył do- 
nićść rządowi w Rio, że rada, jako prawy or- 
gan woli ludu, protestuje się przeciw wszel- 
kićj nowości, przeciw wszelkićj zmianie kon- 
stytucyi, wyjąwszy w drodze prawnćj, i Że w ra- 
zie zaburzenia porządku konstytucyjnego Mi- 
nas zajmie stanowisko, należące się jéj jako 
piątćj części mieszkańców Brazylii, i przedsię- 
wezmie środki, jakie okażą się stosowne dla 
jej spokojności, położenia jeograficznego, i dla 
wewnętrznych i zewnętrznych stosunków. 9. lu- 
tego 1832. Do prezydenta rzadu w Minas. 
Odezwa ta wymierzona, przeciw północy, przy- 
ję!a została jednomyślnie i dowodzi, iż pro- 
wincyje Minas i S. Paulo jedno myślą z rzą- 
dem, i jak mocno są z nim połączone; tym- 
czasem może być także wezwaniem do innych 
prowincyj, aby podobnie postapiły dla nada- 
nia swoim reprezentanlom sily i mocy; ode- 
zwy, które natenczas pewnie innćj myśli będą 
jak mieszkańców w Mineiros, moga stać się 
hasłem do rozdzielenia tych prowincyj. 


Francyja. wos "" 


Moniteur z d. 34. maja donosi z Compiegne 
pod d. 29. b. m. o przybyciu tamże w dniu 
pomienionym króla Belgów. Przenocowawszy 
w Cambrai, odjechał z tamtąd o wpół do 7mćj 
rano,.a o wpół do Gićj wieczorem wysiadł w 
zamku w.Compiegne. Naprzeciw niego wy- 
szło dwa szwadrony kirysyjerów pod rozkazami 
jenerała lejtnanta Merlin aż do Mouchy. O go- 
dzinie wpół do 4tćj wyjechał naprzeciw niego 
książę Nemours aż do góry w Mouchy, gdzie 
powóz króla Francuzów czekał na przybycie 
króla Leopolda. Tu powitał książę króla i 
jechał z nim, otoczony kirysyjerami, przez 
szeregi gwardyi narodowćj i wojska linijowego 
przy odgłosie dział aż do zamku. Tu król Bel- 
gów przy wielkich wschodach przez króla Fran- 
euzów , mającego na sobie, mundur gwardyi 
narodowćj, a wyżćj na wielkich wschodach 

rzez królową i księżniczkę Adelaide przyjęty, 
został do pokojów królewskich odprowadzony. 
Nazajutrz była wielka rewija gwardyi narodo- 
' wój i załogi. 

Dalćj mówi roż samo pismo, że książę Or- 
leański w podróży swojćj przez Autun, Ma- 
con, Taurnus i Bourg przybył do Lugdunu. 


` 
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Następujaca jest treść zupelna (wspomnio- 
nego już w Gazecie naszćj) oświadczenia opo- 
zycyi francuzkićj: »Dodpisani obecni w Pary- 
žu deputowani, przekonani e niebezpieczeń- 
stwach systematu , oddalającego rząd coraz bar- 
dzićj od rewolncyi przez niego samego utwo- 
rzonćj, w teraźnićjszóm położeniu Francyi uwa- 
Zają to za konieczny obowiazek, by komitentom 
swoim zdali sprawę z zasad i głosowań swoich. 
Gdy nie było w ich mocy zwrócić rząd w o- 
bręb warunków własnćj jego eksystencyi, było 
przynajmnićj w mocy ich niebezpieczeństwa 
oznaczyć. Rewolucyją naszę z r. 1830 rozmai- „ 
cie zrozumiano. Jedni widzieli w nićj samo 
tylko przypadkowe zdarzenie, modyfikacyja re- 
stauracyi i wnioskowali z tąd, że tacy sami lu- 
dzie i takie same zasady, jak w czasie restaura- 
eyi, powinni byli być także w nowym rzadzie. 
Wpływ wyobrażeń tych okazywał się w każdćj 
ehwiii długich i bezowocnych posiedzeń osta- 
tnich. Poznawano je w debatach nad listą cy- 
wilną, nad dziedzictwem parów, nad organi- 
zaćyją wojska; one przewodniczyły w komisyi 
budźetowćj , one kierowały administracyją pań- 
stwa i postępowaniem rządu względem kra- 
jów zagranicznych. Inni zaś — a niżćj podpi- 
sani należą do téj liczby — powitali w rewo- 
lucyi lipcowćj stanowcze uświęcenie zasad i 
praw, ogłoszonych wielka rewolucyja z r. 1789. 
Zasady te i prawą sato mocne podstawy, Da 
których podpisani tron ustałonym widziććby 
chcieli. Mowy ich i głosowania były -zupeł- 
Bie skutkiem tćj myśli. Tak sądziliśmy przy 
liście cywilnćj, że nowe królestwo ma inne 
warunki siły i eksystencyi, nie zaś zbytek ize- 
psucie dawnych monarchij; silne pochodze- - 
niem z narodu i mając po sobie opiniją ducha 
publicznego, nie potrzebowało mamić bla- 
skicm wyobraźnia, ani okupywać przychylność. 
Gdy ministeryjum w tójże samćj dyskusyi u- 
silowało w nasz język, w prawo nasze, wpro- 
wadzić znowu wyraz feudalny »poddanys mnie- 
maliśmy, iż należało protestować się wzgle- 
dem tego. Rozprawy nad urządzeniem paro- 
stwa były obszórnóm polem, na htóróm zwo- 
leunicy zasad uchylonego rządu swoje chęci 
i ubolewania wynurzali. Słyszac ich zdawało 
się, iż nić ma nic świętszego nad przywileje, 
istnace przed rewolucyja ; podług nich bez 
dziedzictwa parów nie może istnićć żadne pań- 
stwo, Żadne towarzystwo. Byllo pomysł re- 
stauracyi. My wierni zasadom równości i do- 
stojności narodowćj, uczyniliśmy zadosyć ża- 
dania Francyi i dziedziczność parów zniesiono. 
Chcieliśmy więcćj jeszcze ; chcieliśmy, by wla- 
dza prawodawcza nawet izby drugićj pochodzila 


z wyboru najwyższćj władzy, to jest narodu, 
Nie chcieliśmy, by niektórzy parowie od króla 
samego prawnićjszymi nazywać się mogli. Są- 
dziliśmy, że rewolucyja tak mianować powin- 
na była prawodawców swoich, jak może swo- 
ich sędziów mianować. Większość jednakże 
osądziła inaczćj. Czas i doświadczenie wyda- 
dza wyrok pomiędzy nią i nami. Przedmio- 
tem naszych najusilnićjszych starań było woj- 
sko. Ze wzgłędu na przeszłość załagodzić nie- 
sprawiedliwość reslauracyi, a ze względu na 
przyszłość zrobić wojsko groźnóm dla nieprzy- 
jaciół Francyi, nie zagroziwszy przez to je- 
dnakże wolności wewnętrznćj; — awans nie 
podług względów, lecz podług służby zapewnić— 
rozszórzyć naukę pomiędzy regimentami — na- 
reszcie na każdy sposób poprawić stan Żołnić- 
rza — to było celem naszym. Projekt, by 
uznać stopnie i dekoracyje stu dui odpowia- 
dał piórwszemu z owych życzeń; był on przez 
obie izby przyjęty. Tylko w drodze prawoda- 
wczćj mogło być tchwalone wynagrodzenie, 
nie będące iudywidualnóm , ale zbiorowćm. 
Nie udzieliwszy sankcyi królewskićj, ani od- 
mówiwszy takowćj, rzad podsunał rozporzą- 
dzenie na mićjsce środka prawodawczego i nie 
szanował przez to inciatywy izby, przekro- 
czył przepisy kompetencyi konstytucyjnćj, 
a nawet Formy materyjalne , przyjęte na przy- 
padek odmówienia sankcyi. Zdawało nam się, 
iż przeciw temu . protestować ' należało. Dwa 
systemata'wniesiono względem orgańizacyi woj- 
ska. Jeden zadajacy dzielnćj rezerwy, utwo- 
rzonćj z ruchomćj gwardyi narodowćj i Żołnić- 
rzy, uwolnionych ze służby, sprawiłby był po- 
mnićjszenie liczby i kosztów armii stojącćj. 
Drugi przeciwnie chciał pozostawić ruchoma 
gwardyją narodową bez organizacyi, i zadał 
niepotrzebnym sposobem, by daleko wieksza 
ilość Żołnićrzy znajdowała się przy sztandarach. 
Pićrwszy system tańszy i zdolnićjszy do po- 
łączenia gwardyi narodowćj z wojskiem, był 
naszym. Drugi uzyskał większość. Co do za- 
aniaru oszczędności i ulżenia podatkujacym , 
zdawał się budżet wszystkie opinije połączać. 
Atoli następcy restauracyi wszystkie wydatki 
starali się uprawnić, każdy podatek zdawał się 
im być oparty na dobrych powodach, i jak 
gdyby nie dosyć było na dotkliwćj ustawie ko- 
nieczności, jeszcze w hydnych teoryjach swo- 
ich musieli uczynić sobie zadanie, aby wmó- 
wić w nas, iż podwyższenie podalków jest do~ 
brodziejstwem. Życzyliśmy sobie, by rewo- 
lucyja i dla luda przyniosła daninę. Dale- 
ka była od nas myśł uszczuplenia Źródeł po- 
mocy, ku obronie kraju potrzebnych; ale o- 
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szczędnićjsza i prościćjsza administracyja , le- 
pszy rozkład pewnych podatków, pobićranie 
tychże uskutecznione z większą delikatnością, 
byłyby ulżyły ciężarom publiczoym. Tym 
sposobem podatki byłyby równićjsze i mnićj 
uciążliwe dla klas pracujących. W zdaniu o 
wewnetrznćj administracyi byliśmy także roz- 
dzieleni. Równie tak bardzo, i więcćj na- 
wet, jak nasi przeciwnicy, chcieliśmy i żądali 
utłumienia wszelkich zamachów na porządek 
publiczny. Przekonani , iż kezpieczeństwo jest 
pićrwszą potrzebą narodu, którego utrzyma- 
niem jest praca , sądziliśmy, iż rząd narodo- 
wy powinienby mieć więcćj władzy do opićra- 
nia się rozruchom, więcćj umiarkowania w tych- 
Że utlumieniu. “Rząd, kióry chełpił się mo- 
ca, to tylko przez swoje kroki gwałtowne we- 
dlug własnego zeznania uzyskał, że na wszyst- 
kich punktach kraju opór się uorganizował , 
iże włono najprzychylnićjszych mieszkańców 
rzucony był zaród zaburzeń i nieporzadków. 
(Dońończenie nastąpi.) 


Holandyja. 


Gazeta Pruska Stanu donosi z Hagi pod d. 
26. maja: Słychać tu uprzednio, ze konferen- 
cyja londyńska ułożyła 61. protokuł, przez 
który zadaja pełnomocnicy pięciu dworów 0-.. 
puszczenia przez Holendrów ziemi belgijskićj, 
mianowicie cytadelli antwerpijskićj, à to w krót- 
kim czasie. Ci, którzy temu wierzą, twier- 
dzą oraz, Że król nasz obstaje przy swojóm 
dawnićjszćm w tćj mierze oświadczeniu. 

Niemcy. 

Jego Królewiczowska mość wicekról Królestwa 
Hanowerskiego , książę Cambridge, zagaił w d. 
30. maja powszechne zgromadzenie stanów ; 
w któróm zachęcając członków do ukończenia 
tego, co ich poprzednicy rozpoczęli, miano- 
wicie konstytucyi dla tego kraju, rzekł między 
innémi: Zasady tćj ustawy sa: Wierne wy- 
pełnianie obowiązków ku niemieckićj ojczy- 
Źnie, stałe zachowanie praw króla, i jawne 
uznanie praw iswobód jego poddanych. Atoli 
fundamentalna ustawa państwa, na takich zasa- 
dach oparta, i najstarannićj ułożona, nie bę- 
dzie dostateczna do ugruntowania szczęścia i po- 
myślności kraju. "Tylko duch, który wszystko 
ożywia, potrali tego dokonać; sprawiedliwość i 
wierność, które nad wykonaniem czuwają. Tego 
dacha zachować powinno być naszym celem, 
aby przyszłym pokoleniom w niczmienućj mi- 
łości króla ku jego poddanym, jakotóż w wier- 
ności, uszanowaniu i zaufaniu jego ludów utrzy- 
mać najdroższa spuściznę ojców i rękojmia dni 


szczęśliwych it. d. 
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Gazeta Manhejmska z dnia 3go czerwca za- 
wiéra artykuł następujący: Tak daleko już do- 
szło, iż wedle wiadomości publicznych, mamy 
dotkliwy dla nas, jako dobrych Badeńczyków, 
przywilej, iż pismo nasze , ze wszystkich ba- 
deńskich gazet , fsamo jedno do krajów pru- 
skich jest wpuszczane! Rząd, który liberali- 
ści nasi niedawno uwielbiali jako najoświeceń- 
szy i najżyczliwszy , widzi się być zmuszony 
oddzielić się od całćj politycznćj literatury ga- 
zetowćj państwa sąsiedniego, jednym i tym sa- 
mym węzłem Związku otoczonego, aby pod- 
danych swoich zachował od jadu, który po- 
czyna bardzićj niszczyć , "niżeli zaraza, która 
na teraz przeciąga po Europie. Rząd ten nie 
może czynić różnicy między mnićj więcćj win- 
némi gazetami, albowiem sa one dziećmi je- 
dnćj matki , i nie można ich z powodu ich po- 
chodzenia zaprzóćć się. — Nieposłuszeństwo, 
znieważanie ustaw, poniżenie tego, co jest świę- 


‘tém, wyszydzanie rządów, wezwanie do oporu, 


nawet do otwartego powstania, wojna domowa, 
wojną między państwami Zwiazku, wygnanie 
wszystkich niemieckich monarchów, powszech- 
na anarchija, toto jest, eo na każdćj stronnicy 
tych pism wsetnych rysach i pod seinómi po- 
staciami codzieńnie czytamy. Nie można nie- 
stety! zaprzeczyć faktum, że stronnietwo, które 
upadek wszystkiego , co istnie w Niemczech, 
jawnie jako cel swój zapowiada, pod. tarczą 
naszćj nowćj ustawy od roku opanowało wszy- 
stkę literaturę gazet badeńskich , aby z tad 
swojómi jadem zaprawnómi strzały na wszy- 
stkie strony strzelać mogło. Nasza nowa usta- 
wa odruku wydała to samo w Badeńskićm, co 
w Bawaryi nadreńskićj wyrosło przez długie 
znoszenie woałajacego nadużycia, i trudną do 
wyjaśnienia nieczynność sądów. Tak tedy po- 
twór rewolucyi, trzymajac hambachska chora- 
giew wolności w jednćj, a pochodnia wyuzdanćj 
wolności druku w drugićj ręce, stoi na obudwóch 
brzegach Renu, i eoraz zuchwałćj i zachwa- 
lćj podnosi swoję winną głowę. Co zaś nas 
zadziwia, że obee państwa poczynają uznawać 
naszę cała literaturę za zarażona, i oddzielać 
się od nas, jakby od cholery? Ajeźliby inne 
państwa Zwiazku chciały: iść za przykładem 
Pruss? Gdyby obwód coraz bardzićj ścieśniał 
się w koło Badeńskiego, dopókiby nasze Wielkie 


Jsięztwo, może z Bawaryją aadreńska pola- 


czone, pozostało samo jak kałuża bezprawia 
druku w Niemczech? Mieliżby jeszeze i naten- 
czas nasi dający ton radykaliści odwage, rząd 
nasz, który weałe nie znajduje upodobania w ta- 
kich owocach wolności druku, zachęcać jeszcze 
do wytrwania? Bylizby tyle zuchwałymi, aby 


naszemu zacnemu i sprawiedliwemu monarsze 
doradzali stanać na czele tych, którzy przez 
wszystkie rządy Niemiec, chcacych spokojności 
i porządku, pokoju i jedności, uznaui zostali jako 
nieprzebłagani nieprzyjaciele powszechnćj nie- 
mieckićj ojczyzny? Takażto ma być myśl i re- 
zultat adresu do Wielkiego Księcia, z takim 
zapałem przedsiębranego ? Nie, tak daleko nie 
przyjdzie i przyjść nie może. Rząd nasz nie 
wahał się wyznać otwarcie, że wszedł w obo- 
wiązki ku Związkowi Niemieckiemu i jego 
wspólpaństwom , iże takowe będzie umiał wy- 
pełnić. Oświadczył, iż w'tćj mierze nasza, 
ustawa o druku nie może być dlań przeszkodą. 
Tym słowom będzie umiał dać moc , i przed- 
siewziąć owe środki, któreby mu dozwoliły do- 
pełnić obowiązków ku Wielkiemu Itsięztwu i 
swoim współsprzymierzonym. Jeżli nie uda 
się naszym sadom zastosowaniem surowośęi 
ustaw, czego w rzeczy samćj nie mamy dotąd 
przykładu, wstrzymać nadużycia i zgrozy, na 
które wszyscy dobrze myślaey narzekają, ina- 
szym radykalnym 'gazetom wpoić uszanowanie 
ku ustawom, nauczyć przyzwoitości i obyczaj- 
ności, wiec będzie musiał rząd, zniewolony, 
chwycić się środków, danych sobie ustawodaw- 
stwem Zwiazku w obszórniejszym zakresie, ni- 
żeli ten, jaki obrońcy i stronnicy wyuzdanego 
draku chcą z naszćj ustawy o druku wywodzić. 
Natenczas niechaj ci, którzy zządzili ten opła- 
kania godny stan naszego druku, sobie sami 
przypisza , jeźli dla usunienia złego, mie po- 
zostanie nam nadal ani części tego dobra, 
jakie z rozumnućj wolności druku bezsprzecznie 
wynika, chociaż to nie było zamiarem naszego 
oświćconego i najlepsza chęcią przejętego rządu. 
Dalćj mówi taż sama gazeta, iż widoczną 
jest, jak nieprzyjaciele spokojności i porządku 
coraz się bardzićj reorganizują, zbierają się 
około swoich naczelników, umawiają się o zna” 
ki i takowe noszą, jak we wszystkich państwach 
Związku werbują i przywłaszczają sobie wy- 
łącznie druk pism peryjodyeznych, jak uzy- 
wają wszystkich sztuk demagogicznych, aby je- 
dnych obłakać, drugich zastraszyć, jak się mię- 
dzy sobą porozumiewają, i starają się działać po- 
dług wielkiego planu. "Tóm muićj jest watpli- 
wa, kto piórwszy ma paść oliara tych zabic- 
gów. J-żli massy te będa raz poruszone, jak 
zamierzają , natenczas wszystkie małe państwa 
Związku, wraz z Bawaryja, nie zdołają oprzóć 
sie strumieniowi, a wtedy państwom tym nie 
pozostanie nic więcćj , jak tylko, albo pola- 
czyć się z tém poruszeniem, ico niezawodna, 
*zginać w tćj powodzi, lub oglądać się na inler- 
wcncyją wielkich mocarstw, co znowu wypa- 
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dłoby z kosztem ich powagi i godności, może 
nawet ich samoistności i egzystencyi , jakotćż 
pomyślności i szczęścia poddanych. Dla rzą- 
dów małych państw nić ma innego ratunku, 
jak bezzwłoki uchwalić dla ocalenia siebie od 
jara gotowanego onym przez mężów jedności 
i wolności Niemiec , aby jeden rząd za wszy- 
stltie, a wszystkie za jeden stanęły. Mają po- 
temu prawo w zasadzie ustawodawstwa Związku 
Niemieckiego. W Związku książąt niemieckich 
jest inna nierównie siła ,. niżeli w związku Schy- 
lerów , Sawojów , Wirthów, Siebenpfcilferów, 
Welkerów , Roltecków itd., i nie będzie po- 
trzeba, tylko jednego znaku, aby ze stronni- 
ctwem swoich przeciwników wszystkie związki 
zerwali i marzacych 0 jedności i wolności Nie- 
mioc w ich nicości wystawili. Ostatni zaśle- 
piaja się tém, Że pojedyncze rządy konstytu- 
cyjne niemieckie utrzymują ich: stronę, że oni 
walcza za utrzymanie władztwa i niepodległo- 
ści ich rządów, chociaż tylka swoje mają cele. 
Szał ten musi być przede wszystkićm zniwe- 
czony i owe stronnictwo zmuszone ukazać się 
w swćj postaci, wstręt wzbudzającćj. Potrzeba 
odważnie porwać tkaninę sofizmów , którómi 
nasi liberalni profesorowie i członkowie stanów 
otoczyli konstytucyją, i nauczyć ich czynem, na 
czóm opićra się istota naszych konstytucyj przez 
stosunek do Związku Niemieckiego. Postano- 
wienie Związku, wsparte wszystką siła wojsko- 
wą Zwiazku, będzie przecie mogło przeważyć 
uchwały naszych klubów jakubińskich , nawet 
z towarzystwem hambachskićm ludu, w głębi 
stojacóm ? it.d. 

Grecyja. 

Gażeta wychodząca w Korfu z dnia 12go maja 
zawićra list z Grecyi, który donosi o teraźnićj- 
szych stosunkach Kraju i komisyi rządowćj 
co następuje: »Położenie nasze zdaje się nic- 
jako polepszać po ostatnićm przesileniu. Nowy 
rząd stara się wszystkę przeszłość puścić w nie- 

-pamięć, i o ile być może, jednoczyć naród; 
wszelako z powodu niedostatku gotowizny bę- 
dzie musiał walczyć z trudnościami, gdyż nie 
jest w stanie zapłacić wojsku najmnićjsząa ilość 
z zaległego żołdu, o który się dopomina. Nasza 
gazeta, dawnićj pod tytułem: Gazeta powszech- 
na wychodząca, przybrała teraz tytuł: Gazeta 
narodowa.  Piórwszy numer wyszedł w dniu 48. 
(30.) kwietńia i zawióra następujące mianowa- 
nia: D. Chrislidi został sekretarzem stanu; Sp. 
Tricupi sekretarzem spraw zewnętrznych : D. 
Bulgari sekretarzem marynarki; C. Zogralo 
sekretarzem wojny; A. Maturocordato sekreta- 
rzem finansów; mianowano także radę finan- 
sowa, złożona z pp. Xeno, Mladi i Vlassi. Gu- 


bernatorem Nauplii i Argos postanowiony pan 

Papalexopulo. Itomisyję rządową, przedstawia- 

jaca teraz rząd w Grecyi, składaja pp. Kondu- 

rioti, D. Ypsylanti, A. Zaimi, G. Colleti, 

A. Metaxa i D. Plaputa, która aktem swoim 

z dnia 14. (26.) kwietnia ogłosiła swoję organi- 
zacyja. Gedmość prezydenta zmienia się co 
miesiąc pomiędzy członkami; prezydent otwióra 
i zamyka posiedzenia, i może je nadzwyczajnie 
zwołać. liomisyja odprawia codzieńnie dwa po- 
siedzenia; na drugićm znajduje się rada sekreta- 
rzów stanu. Po otworzeniu swojóm wydała komi- 
syja rządowa następującą odezwę: Nro.1. Pań- 
stwo greckie, Iiomisyja rządowa Grecyi ogłasza: 
Grecy! Iiomisyja rządowa czuje, jaki jest cię- 
Żar, który bierze na siebie. Weraźnićjszy stan 
rzeczy, zdrowy rozum narodu, powinności oby- 

watela ku swojćj ojczyznie, zaufanić nasze w sku- 
tecznćj pomocy rezydentów dostejnych połączo- 
nych mocarstw, skłaniają nas do rozpoczęcia 
tego trudnego zawodu. Momisyja rządzić będzie 

państwem podług istnących ustaw, łagodnie i 

bezstronnie, majac święty cel przed oczami, 

aby niezłomnóm uszanowaniem ku niezaprze- 
czonym prawom obywateli, przywrócić naro- 
dowi pokój i jedność. — Przyczyny, które 
Greków mogły utrzymywać w niepewności, zni- 

knęły. Książę przeznaczony do rządzeńia Gre- 

cyją, którego przybycia goraco pragniemy, przy- 

niesie narodowi niezawodna spokojność i pokój. 

Zgromadzenie narodowe, o którego zwołanie 

stara-się troskliwie komisyja rządowa, wolne od 

«vszelkiego wpływu, położy niewzruszone za- 
sady do rozumnego i stosownego do czasu usta- 

wodawstwa. — Grecy] Zupełne zapomnienie 

przeszłości, uległość rządowi, wdzięczność do- 

stojnym połączonym mocarstwom , są jedyne 

środki, przez które komisyja rzadowa łatwićj 

i prędzój będzie mogła waszym życzeniom i 

oczekiwapiu waszemu odpowiedzićć. Tylko tą 

droga będzie Grecyja w stanie zająć między 

ucywilizowanómi ludami stopień , na jaki za- 

służyła sobie przez swoje chwalebne usiłowa- 

nia i długoletnie poświęcenia.  Wlaściw: ad- 

ministratorowie starać się będą, mieszkańcom 

swoich jurysdykcyj wystawić dokładnićj sposób 

myślenia komisyi rzadowćj, i przy wykonania 

swojego urzędu przewodniczyć przykładem 

umiarkowania i sumienną bezstronnością. 

W Nauplii, d. 7. (19.) kwietnia 1832. Komi- 
syja rządowa. G. liondurioty. D. Ypsylanti, A. 

Zaimi, G. Colleti i A. Metaxa, D. Plaputa, 

sekretarz stanu D. Christidi.« 

Listy z Nauplii z d. 4., a z Patras z d. 22. 

t. m. mówia wyraźnie o nowych rozruchach 
w Grecyi. Goniec, nadeszły z dnia 12. t. m. 
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do Patras z Nauplii, przywiózł wiadomości, że 
wojsko nie regularne greckie, obozujace przed 
Naupliją, weszło do tego miasta, co kazało sie 
obawiać rabunku, i dla tego większa część 
mieszkańców wsiadła na okręty wraz ze swo- 
jóm mieniem. Wojsko greckie nateraz istot- 
nie liczne , jakeśmy namienili, z powodu zu- 
pełnego wyczerpania skarbu nie pobićra Żoł- 
du od kilku miesięcy. Tylko z trudnościa 
Ea rozdawać onemu racyje. Wojsko to, 
tórego oczekiwanie zawiedzione zostało, nie 
będzie mogło być długo na wodzy utrzymane. 
Nadto Kolokotroni, nieprzebłagany nieprzyja- 
ciel teraźnićjszego rządu, stoi pod Tvipoliza 
z korpusem wojska, liczacym przeszło tysiąć 
ludzi. Suliota Tsavella, rozstawił swoje hufce, 
jeźli nielicznićjsze to przynajmnićj tyle wyno- 
szące od Argos aż do Patras, i obadwa ocze- 
kuja przychylnćj sposobności wystąpienia po 
nieprzyjacielsku przeciw teraźnićjszemu rzą- 
dowi. Jak mocno panuje duch niespokojności 
*w Grecyi, dowodza to sceny, zaszłenie dawno 
w Mesolundze , gdzie jest dowódzca Jonczyk 
z Itaki. Tameczne wojsko, zpowodu niepo- 
bićrania żołdu skłonne do otwartego nieposłu- 
szeństwa , tak się nieprzyzwoicie obeszło ze 
swoim dowódzca, iż ten, obawiając się, kazał 
swoje lepsze rzeczy przewićźć potajemnie do 
Itaki. Załoga zaledwie się o tém dowiedziała, 
opanowała osobę dowódzcy, a obwiniajac go, 
Że wydarty na Grekach majątek przeniósł na 
mióćjsce bezpieczne, wtrąciła go do więzienia 
i zmusila uapisać do angielskiego rezydenta 
w ltace, z wezwaniem, aby rzeczy jego odesłał 
do Mesołungi. Wszelako rezydent, zawiado- 
miony o tćj scenie, nie chciał tefó uczynić, 
z dodatkiem, iż tylko wezwany przez rząd prawy 
może się do tego przychylić. Tymczasem za- 
łoga Mesolungi przedała kilka dział szpiżo- 
wych, ku obronie twierdzy zatoczonych, ka- 
pieckiemu okrętowi z Itaki tamże na kotwicy 
stojącemu, aby sobie zapłaciła za żołd zaległy. 
W Spezzyi, będącćj w otwartćj wojnie z Hy- 
drą, zupełna panuje anarchija. Na okręty rzadu 
greckiego, stojące tamże na kotwicy, włożono 
sekwestr, a kilka domów, których wilaściciele 
przychylni są teraźnićjszemu rządowi, spalo- 
no. — W d. 12. b. m. przybył tu najmłodszy 
brat Capodistriasa, lr. Georg, na okręcie duń- 
skim z Fginy. Hr. Augustyn Capodistrias ada- 
je się tego wieczora przez Brindizi do Nea- 


polu. « 


Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
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lin d. 5. czerwca 1832. — Z Wrocławia piszą 
pod d. 3. b. m. co następuje: Wczoraj ropo- 
czał się tutćjszy jarmark na wełnę, gdy już 
kilka dni wprzód źwawo kupowano. lo wie- 
czora d. 1, czerwca przywieziono, podlug list 
wchodowych , przy bramie prowadzonych, 28075 
cetnarów. Wczoraj przybyły jednak jeszcze 
znaczne transporty, a wiele partyj zakupiono 
przed brama, które na jarmark wyprawione , 
nie dotknawszy się jarmarku, powieziono dr 
fabryk, dla których były zakupione. Z ta ilością 
więc przeszło 40 tysięcy cetnarów wełny było 
przedmiotem obrotu jarmarkowego. Jeżeli do 
tego policzymy kupna nie na jarmarku, lecz 
na mićjscu owczarni pozawierane , można po- 
wziąć pocieszającą nadzieję ; Że troskliwe lio- 
dowanie owiec także i w tym roku przyniesie 
naszym pracowitym i pilnym włościanom do- 
bre owoce. Gdzie tego roku nie panowała o- 
spa, raciczna lub inna jaka choroba, owce 
wydały wiele i dobrćj wełny. Wczoraj targ 
nader był ożywiony. Wełnę po 70 do 80 ta- 
larów chciwie zdkupywano; lecz i na cieńsza 
wełnę byli kupcy i dobrze za nię płacili. Do- 
minija Dambrau i Kamenc wzięły za swoję 
wełnę po 125, dom. Panthen po 115, Zwei- 
brodt po 140, fiasimir po 405 talarów za ce- 
tnar. W ogólności przypuścić można, że tego 
roku za wełnę 6 5 do 40 procentu droźćj pła- 
cono, jak roku przeszłego, a podlójsze ga- 
tunki prawie więcćj jeszcze proceutu podsko- 
czyły. Kupna po wiekszćj części zawierane 
były bez maklerzów (faktorów); osobliwie kupcy 
zagraniczni starali się raczćj z samymi prze- 
dajacymi w bezpośrednie wnijść układy. Ob- 
cych przedających było wiele; przybyło kilka 
nowych angielskich domów handlujących, któ- 
re jarmark ożywiły. Jutro ledwo trzecia część 
reszty jeszcze wełny będzie do przedania; w 
każdym razie jutro jarmark się skończy. 


WIDOWISKA we LWOWIE. 


Teatr niemiecki. — Dziś: Das Irrenhaus zu Dijon, 
oder: Wahnsinn und Verbrechen, dramat 
wa 3 akiuch 

Jutro: Die Ahnfrau, trajedyja w 5 aktach. 

Tcatr polski. — W poniedziałek: Sztuka inatura, ko- 

medyja w 4 aktach, 


> (Do tego Nru. Gazety dołaczony jest N. “24. Rozmaitości. ) 
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